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W a rsz a w a  6 L u teg o . —  
Donieś l iśmy o wylewie ,  k tó r y  zalał  mia ­

sto Nowy D w ó r  dnia 27 z. m.  Nas tępne  do­
niesienie je st  t akie:  W  s k u te k  zatoru pod
Zakroczym sm wody Wi ś la ne  i Niirwitine, wy­
lały na całą okolicę.  Wyl ew był gwał towny  
i powódź z rządzi ł  w ięks zą  niż w sierpniu 
r e k u  zeszłego.  Miasto N ow y- D w o r  całe zo- 
st i tu za lane;  j eden  kośctót  i k i lka  domów 
na w zg ó rza ch ,  ocalały od zalewu.  Nieszc zę ­
śl iwi mieszkańcy znaczne ponieśli  szkody.  
P i s a r z  magazynu solnego w N ow y m -D w o r ze  
L u d w ik  K r u g e r ,  ńiós ł  wszystkim pomoc i 
r a t u n e k ;  w j ego  leż domu gościnnym zna la ­
zło wielu nieszczęśl iwych p rzytułek i s ch ro ­
nienie.  W o d a  zalaw-szy to mias to ,  uderzy ła  
nu wsie pobliskie do dóbr  Góry  n a l eżące ;  
k i lka  wsi ze szczętem za la ł a ,  a  nieszczęśl iwi  
Koloniści  nad N a r w i ą ,  nie wszyscy unieśl i  
życ ie ,  zaś bydło wszystko stracili .  Powódź 
uderzy ła  na dworsk ie  po' a i b u d yn k i ,  i z n a ­
cznych szkód stała się p r zy cz y n ą ,  t ak w za ­
s iewach j a k  w budynkach.

—  D nia  7 Lutego .  —

Z mocy ukazu  Jego Cesa r sk ie j  Mości  z 
dnia 2 s tycznia r.  b. wydanego  do rady pań­

s tw a ,  prezes  depar tamentu praw w tejże r a dz ie  
r adzca tajny' B łudów,  zasiadać ma również  w 
depar tamencie do sp raw Kró les twa Pol sk iego,  
oraz przewodniczyć mu  w razie n ieobecności  
P r e z e s a ,  j e n e r a ł • f e ldmarsza łka Xięcia w a r ­
szawsk iego.

Pod dniem 3 b. m.  donoszą  z Gdańska ,  
że  W i s ł a  przy ujściu do m o r z a ,  oczyści ła 
się ju ż  z lodów i vvoda zaczęła opadać,  i ł n -  
nio k i lku  znacznych zatorów między G d a ń ­
sk iem i T o m a sz o w em  jeszcze leżących.  Lecz
g ł ów na  odnoga Wis ły ,  przy wiosce N en f ah r ,  
u legła  nadzwyczajnemu wypad ko wi : p rą d
rzeki  p rzedar ł  się przez wysepy piasczyste , o d ­
dziela jące brzeg rzeki  od m o r z a ,  i nowe o- 
tworzyl  sobie koryto.  S domów s tojących w 
tym punkcie ,  wóda ' n io s ł a ;  lecz dz ięk i  Bo­
g u ,  nie s łychać,  ifby kto życie utraci ł .  T r u ­
dno przewidzieć dal sze skutk  tego wypndku,  
i czy p rze rwa przez  r ze k ę  z r ob io na ,  da się 
kiedy zape łnić;  w rhzie bowiem przeciwnym,  
utrudniona upływem bocznym że g l u ga ,  m u ­
siałaby byc za pomocą s luz wspieraną.  W s z e l ­
kie środki  zapobiegające  przedsięwzięteiui  z o ­
stały.

—  P a ry ż  27 S ty c zn ia . —
M ojlileu r  p ros tu je  wczora j sze  donies ie­

nie w tym w zg lę d z i e ,  że  p ro jek t  dota-  
cyi ni  ̂ zostoł  przedłożony izbie parów,  
al e tylko izbie deputowanych.  P oda n ie
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U g o  projek tu  p a r o m  byłoby naruszeniem 
pre roga tyw izby depu towane j ,  bo s tosownie 
do u s ta w  wsze lkie  p ro jek ta  wyda tków j e j  
na jp rzód  powinny być przedstawiane.

• M es sag i  r donosi,  że j e ne ra ł  Sebastyani  poseł  
f r ancuzki  W Londyn ie  został  odvvolany, Z 
d rugiej  st rony zapewnia G lo b e , ze  pan Gui-  
żot  Snlooit  się nakoniec  do przyjęcia tej po ­
sady,  i że  t e raz można uważać jego miano • 
wan ie  za pewność.  T e m p s  d o d a j e  tu u w a ­
gę,  że te pogłoski  wprawdzie nie bezzasadne,  
al e  pewno z uv czesne s ą ,  i źe  j a k k o lw ie k  
dawno już  była mon a o posłaniu pana Gui-  
zot  do Londynu ,  j e dn akż e  to mianowanie nie 
zos tało j e szcze p rzedstawione na r adzie  mi- 
ki isnów.  Nie wiemy czy w radzie gab ineto­
we j  poruczenie tej tnissyi naczelnikowi dok-  
t f f n e r ó w  znajdzie j ak i  upor,  ale zapewniono 
n a s ,  że  do wczoraj  nie naradzano się jeszcze  
nad tern.

Moni teur  zawie ra  nas tępujący  rapor t  m a r ­
szałka  \  tilee z Algieru 18 stycznia: sP row in-  
cya a lg ier ska  od czasu mego os ta tniego ra-  
po t tu  nie była sceną  żadnego  nawet mniej  
Ważnego wojennego  wypadku .  Nie pr z y ja ­
ciele nie u k a z u ją  się narówninie ,  a kabaylo-  
wi e  zaled\ \ i e  odważ a ją  się wystąpić na wzgó ­
rka pod Blidą.  Nasze kolumny przebiegały 
równi nę  we wszystkich k ie runkach ,  nie spoty­
k a j ąc  n ' fp rzyjaciół .  Bł ida od dnia 31 g r u ­
d n ia ,  nie była j u ż  wcale niepokojoną.  - P ó ­
źniejsze z Koleach nadeszła r apor ty donoszą  
n : i , że  kal i f  Mil iany obóz swój  założył  w 
wąwozach  U a d - S e r ,  i że j e g o  piechota roz ­
łożyła  się na wzgórzach Beni Salach .  K a ­
l i f  Medeah  znajduje się z szczą tkami  swoje j  
piechoty u Stóp wschodniej  spadzistuści At lasu.  
Poko len ia  Kaba j lów znużone wnjn ą  i
ty lko o cz eku ją  okol iczności ,  zawiązania  na 
iioy. o s tosunków handlowych z Alg ie rem.  
E m i r  znajduje się w T e k e d e m p t ,  gdzie k o n ­
centruje swoja środki  . obrony,  i każ e  p r z y ­
gotowywać  auninicyę.  Desz cz  c i ąg le  pada,  
i równi . .a j e s t  prawie n iepodobną do p r z e ­
b yc i a ,  dla tego w tej chwili nie mogę  a j i  
myśleć O Żadnej ważnej  operacyi.

—  Rzym  20 Styczn ia .  —  .
X i ą ż ę  Bo rd ea ux  podług dzienników fran-  

CUzki ch przybył  do Neapo lu  w dniu 15 b. ni. 
i mieszka w małym pałacu Cha tennone.  W  
dn iu  urodzin k r ó l a ,  18 t . i i i . miał  on wraz z 
don Sebas t i anem hi szpańsk im,  być obecnym 
da wielkiej  dworskie j  uczcie.

_■—  A le za n d ry a  6 S tyczn ia . —
W  dniu 28 g rudn ia  Knpudan pasza  w y ­

prawi ł  ' ta pok ła dz ie  tureckiego  t rójpok łado-

wego  okr ę tu  M ahm udie  świe tną  u£*tę dla 
vice k r ó l a ,  na k t ó r ą  wszyscy of icerowie obu 
flot zaproszeni  Ly.li. O śm  stołów zas tawio­
n o , .  na sposób europe j sk i .  Przy p ie rwszym 
o 18 nakryc iach,  zają ł  mie j sce  Mehnied Ali 
z iiinelni paszami i be j ami ,  przy drąaPm o 
30 nakryciach , dowódzcy o k r ę t j w  wojenny cli, 
a przy pozostałych sześciu stalach inni ofi ­
cerowie.  Wznoszono  tylko zdrowie p a s z y .  
Wszyscy wyjąws/.y k i lku zabobonnych T u r ­
ków pili bordeaiix'  i s zampana.  O  godzinie 
trzeciej  zaczął  się ob iad , i kiedy o godzinie 
s iódmej  v ice -król  wyszedł z ka juty ,  t u r e c ­
kie  admiralsk ie  okręty były aż do szczytu 
masztów,  najwspania le j  błęki tnym ogniem o- 
Świet lone,  race w zno s i ły ' śię ze wszystkich 
Stron. Llczia ta daną  była na o bc h ó d - u r o ­
czystości połączenia  obu f lot ,  k tó r e  odtąd 
j edne  tylko s tanowią.  O k rę ty  będą  o .kąd 
bez żadnej  różnicy dowodzone  przez tu re c ­
kich albo egipskich oficerów.  Sko ro  tylko 
gotowe będą  mundury eg ip sk ie ,  których ka-  
zano robić piętnaście tysięcy dla ma j tków tu ­
r e c k ic h , .  fudoość flot zostanie także po n r ę -  
sz a n ą ,  tak ze  nie będz ie  już  na f locie żadnej  
różnicy między T u r k a m i  i Arabami .  Mnie.  
ma ją  powszechnie że zniecierpl iwiony pasza,  
chce przez podobne demoast racye p rzysp ie ­
szyć rozstrzygnienie sprawy wschodniej .  Prócz 
tego od nie jakiego czasu każe codziennie 
ćwiczyć w manewrach z ogniem ludzi o k r ę ­
tów wojennych i codzień inny okręt  zwiedza.  
Nie  zdaje  się j edn ak  podobnem do prawdy,  
zeby mia ł  zamia r  wyprawić  kiedy swoją  f lo­
tę przeciw okrę tom wojennym enrope jskim.

Rozmaitości.

OBRAZY TEKIINU.
( Z  dziennika jedn ego  an gielsk iego  dyp lom ata)

V pięknym dniu wiosnowym przybyliśmy 
na przedni .escie P e k i n u ; silny wiat r  unosi ł  
chmury żół tego py łu ,  który wygląda ł  j a t  
deszcz siarczysty.  Dwaj  członkowie juissyi ,  
którzy  wyszli  ua nasze sp o tk an ie ,  mówil i ,  
że  ten pyl żółty,  był to p roszek  kwiatowy 
sosen i j o d e ł ,  k tó re w okolicach Pek inu  o b ­
ficie rosną.  Wrz aw a, chałas  innóstu o ludzi ,  
zapowiadał  iiarti bl iskość naj ludniej  zego m ia ­
sta na kuli  ziemskiej  i wkrótce też doszliśmy 
do murów otaczających Pek in .  Miasto roz ­
ciąga się na obszernej ,  płodnej  równinie  i 
przedstawia podłużny czworokąt .  P rz ec h o ­
dzi l iśmy p iękne  sze rok ie  ja sne  ulice,  w po­
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ś ró d  t ł amów  k u p c ó w ,  w ieś n iaków,  ro bo tn i ­
ków,  wsze lkiego roazaju,  w bardzo dziwnych 
s t r o j a c h k t ó r z y  wszyscy c i ekawie na nas 
spoglądal i .  Go larze ,  ku c h a r z e ,  kowale ,  pod 
drzwiami  swoich luid byli zajęci  ro bo ty ,  a 
p iz e r h ud zą c  kulo czerwonego i m i r u , który 
otacza pałac cesarski  i tak jest  w ysok i ,  że 
tylko dach tego gmachu  nad nim w ida ć ,  u j ­
rzel iśmy szyldwachów,  którzy spokojnie s ie ­
dząc  palili fajki.- Brudne  ubranie  tych ż o ł ­
n ie rzy ,  pordzewiałe  ich bronie i ociężała po­
s t awa ,  nie naj lepsze dały nam wyobrażenie
0 wojsku świę tego  syna nieba,  j edynego  na­
miestnika j ego  na ziemi .

Za ledwie  stanęl iśmy w gmachu  pose ls twa,  
o d w ie d i :ło nas wielu znakomitych Chik-zy* 
kó w .  Powiększej  części cywilnych i wo j ­
skowych mandarynów.  Byli oni chociaż ba r ­
dzo różni  w s topn iu ,  wszyscy prawie j e d n a ­
k o w o  u b r a n i ,  to j e s t  w długich sukniach z 
sze rokiemi  r ękawami ,  przepasani  j e dw ab ny m 
pasem z sp r zą cz k ą  p rawdziwemi  per łami  
ozdobną .  Ma głowie mieli ma łą  l e jko watą  
czapkę .  Jeden  ż oficerów niedawno był 

- mianowany mandarynem 5 klassy;  nnsi ł  na 
l ewy m boku  pałasz i długi nóż w pochwie 
szy Id kręto w ej a na prawym jedwabny worek  
do tytoniu; czapka j ego  ozdubiuna była św ie t ­
nym opalem i piórem papugi .  Podobne o -  
zdohy o t r zym ują  o f ice rowie,  k tórzy się od­
znaczają w u ta rczkach z nieprzyjaciółmi.  
Urzędnicy cywilni i wojskowi  odróżn ia ją  się 
co do s topr i a  t ó in , że  guziki  n ich czapek 
s ą  albo z koralu,  albo z k rysz ta łu  lub zlotu, 
wielkie  lub mule tym lub owym kolorem 
b a r w i o n e ,  no suknie są zupełnie proste i 
j ednakowe:  Z loty albo koralowy guz ik,  j e s t
snak iem jenera ła ,  pułkownika  poznaje  się 
po błęki tnym guz ik u  i s am cesarz odznacza  
się od swego  dworu  j edynie  w ie l ką  bardzo 
k o sz to w ną  per ł ą  na swojej  czapce.  Dalej  
odznaczającą  cechą jes t  Phoutsas ,  mały czw o­
rogranias ty  k aw a łe k  at łasu,  który na r amio-  
nbch przyszywają .  Cywilni  mandaryni  ma ją  
na nim haf towanego ptaka,  wojskowi  zaś d z i ­
k ie  zwierze .  Oficer  d rugiego  s topn ia ,  na- 
p rzyk łnd ,  ma na tym Btłasie l w a ,  a man da­
ryn  cywilny tegoż stopnia,  papugę.  Ale  s u ­
kn ie  ozdobione putsasem,  biorą* się tyłku 
idą c  do d w o r u ,  albo przy j a k i c h  u roczysto ­
ściach.

Chińczycy w ogóle  wiele bardzo  wydają 
na suknie ,  mianowicie mężczyźni.  Mandszuc i
1 Chińczycy prawie wszystkich s t anów,  ma ją  
osobne ubran ie  na każdą  porę r o k u , a  kto 
piastuje  publiczny u rzą dź  musi  mieć t rzy u ­

bran ia ,  nie l icząc galowego.  Ubiory niższych 
s tanów są z nank inu  i kal iko,  wyższych zaś 
z  at lasu i kaszmi ru.  N ieb ie sk i ,  f ioletowy i 
czarny kolor  są  na julubieńszemi  u mężczyzn,  
kobiety p rzenoszą różowy,  żół ty i czerwony.  
Sza rawary  mężczyzn,  są  zwykle z nankinu ,  
często też jedwabne  a najpospoliciej  obuwie 
bywa t akże z tej samej  materyi  ' z robione;  u 
bogatych ludzi  j ednak boty byw ają  z cza rn e ­
go  at łasu.  Podeszwy u t r ze wi kó w i botów 
są  bardzo  niewygodne i p r o s t e , a lbowiem 
składa ją  się tylko z g ru be j  na cal  masy pa­
p ie rowej.  Znokontici  l u d z i e ' n o s z ą  oWalne 
czapki  z świetnie czerwonego  at lasu,  i  czar ­
ną  opi.ską i g a ł k ą  złotą.  Obszyć.c , czapek 
W lecie jes t  j e dw ab ne  a  W zimie sobole f u ­
tro. Niskie klassy no sz ą  zwykle  w zimie 
czapki  baraniej  skóry.

Ubió r  kobie t  od inęzkiego nie wiele się 
is totnie różni .  Z  włosami  najwięcej  kobiety 
m a ją  do czynienia i noszą j e  zwykle  bardzo 
e l egancko i gustownie .  Głowę  po kr yw aj ą  
ba rdzo rza dk o ,  i pyszne kwiaty,  wspaniałe 
szpi lki  z ł o te ,  kosz towne kamienie i świetno 
motyle,  bardzo dobrze  wydają  sie przy ich 
pici zwykle  ciemnej .  J a k k o lw ie k  kob ie tom  
tamtejszym w ogóle nie zbywa  na wdz iękach ,  
j e dn ak ż e  znakomita j e s t  różnica tniędzy nie­
mi a  Gieorgiankami  i i nnemi  Azya tkam S ą  
j e dn ak  w Pekinie  kobiety,  k tó r e  bez różu  i 
innych p iększyde ł ,  których aż do_ zbytku u-  
żywi j ą  w Ch in ac h ,  m a ją  zupe łn ie  płeć n a ­
szych kob ie t  europe j sk ich .  I ch  mi.le oczy 
są  p ię kne ,  czarne i ż y w e ,  al e nie spotkasz 
nigdzie pełnego duszy wyrazu, błęki tnego 
oka.  Mieszkanka  Chin wtedy dopiero u w a ­
żan ą  j e s t  za piękność,  kiedy ma bardzo  w ą z -  
kie oczy,  nieco wywinięte u s t a ,  świetnie 
czarne włosy i nadzwyczajnie m a łą  nóżkę .  
Ja k  wia dom o,  to osta tnie j e s t  g łów nym  k o ­
niecznym p u n k t e m ,  i war tość na r zeczonej  
mierzy t ię  j e j  s topą.

f D alszy c ią g  n a stą p i)

PRZYJECHALI n o  KRAKÓW^,.

Od dnia  11 do dn ia  12 L u tego .
A rk u szew sk i J ó z e f  ob-, W o ls k i  K aro l o b y w a te l, 

S z a fra ń sk i J ó z e f  o b y w a te l, I ia e m p f E rn e s t  R u d o lf , z
P o l s k i .

W y jec h a li z  K ra k o w a .
G ro d z ic k i F ra n c isz e k  o b ., G o stkow sk i F lo ry a n  

obyw ate l do  P o l s k i ; . —  G a rlic k a  o b y w ate lk a  tlo 
G a lic y i.



Doniesienie Urzędowi-.
4

P i s a r z  t r y b u n a ł u  i . i n s t a n c y i . 

W olnego N iep o d leg łeg o  i  ściśle N eu tra ln ego  
M ia s ta  K rakow a  i  Jego  Okręgu.

Hoduje J o  publ icznej  w iadom ośc i ,  iż na 
żądan ie  'Antoniego i Anny Ce tna rowiczo  W 
małżo nkó w obywatel i  .VI. Krako wa ,  właściciel i  
kamienicy'  przy ulicy Grodzkie j  pod L.  IG2 
s tojący,  w t ejże za in ieszko ł ych , w d rodze 
podzia łu  szacunku kamienicy pod L .  475 przy 
ulicy ś. J a n a  w gminie  Tli., w K ra ko w ie  s to­
j ące j ,  Jktóra w przód należała do zmar łych 
P a w i a  i Maryanny Hend z l ikó w,  a t e raz w 
wykaz ie  hypotecznym jes t  zap isana ,  w jednej  
połowie na sakcessurów tejże M. ryanny t l e n -  
dz.- ikowtj ,  a w d rugiej  połowie z mocy kon-  
t r ak tu  urzędowego di.1.1 19 czerwca 18 i / r. 
na  rzećz i imię Antoniego i Anny Ce tnaro -  
wiczów małżonków,  taż kamienica i \ r e m 475 
oznaczona,  narożnie od kościoła X X .  P: ja-  
rotv,  f rontem ku ulicy ś. J ana s t o j , c a ,  a sw ą  
d ługośc ią przy tykająca do przecznicy od-pół* 
nocy ku ulicy S ła wk ow sk i e j  p rowadzące j , sp rze -  
d a n ą  zostanie p rzez  publ iczną l .cytacyą w moc 
p r awomocnego  w ićj kategoryi  wyroku T r y ­
b un a ł u  I .  Instancyi  w d. 8 l is topada 1839 r. 
między Ce tnarowiczaini  a sukeessorami  Ha- 
wła  i Maryanny H an dz l ik ó w  zapadłego , 
wreszcie  nas tępnym wyrokiem T ryb un a ł u  I, 
Instancyi  dnia 29 stycznia 1840 roku ,  w a r u n ­
k i  l icytacyi r zeczone j  kamienicy za tw ie rdzo­
ne  zos tały w o osnowie:

1) Cen a  szacunkowa  kamien icy pod L .  
475 w K ra k ow ie  przy ulicy ś. J an a  stojącej ,  
u s t anowioną  zos taj e w summie  18 ,0 0 0  zip.  
k tó ra  w b r a k u  l icytantów na pierwszyoi  i 
d rug im terminie,  dopiero zn iżoną zostanie na 
t r zec im te rm in i e ,  i natychmiast  ko n ty n u o w a­
n ą  będzie.

2) Chetć l icytowania mający,  z łoży na ««-  
dinm  1 / 10  część wywołanego sz a c u n k u ,  od 
składania  radium. wolny j e s t  Antoni  Ce tna ro-  
wicz i pełnoletni  sukc essoro wie ;  n i edopeł ­
nia jący war un k ó w ,  utraci  radium  na korzyść 
pop iera jącego , a zaś sukcessoroin z scheay 
potrąconeby zostało.

3) Nabywca licytacyi w dni osm za* 
płaci podatki  z roku  osta tn iego ,  a wcześniej ,  
sze według planu klassyfikacyi i koszta l icy­
tacyi zs  kwitem ad w ok a t a  sp rzed aż  pop ie ­
ra j ącego.

4) Ho dopełnieniu w aru nk u  2, i 3 n a b y w ­
ca ot rzyma dekre t  dziedz ictwa ,  zaś p rzy ch o­
dy należeć będą  do nabywcy od doręczenia 
d k rę tu  dziedzictwa.

5) Szacunek  cały na sku tek  klassyf ikacyi ,  
i nas tępnego dz i a łu ,  nowonabywca wypłaci w 
moc assygnaryi  sądowej ,  w ra z  z procentem 
5 /1 0 0  t ak wierzyc ie lom,  j a k c  też p op ie ra ją ­
c e m u ,  i oraz sukcessoroin pełnoletnim i m a ­
ło le tn i m,  a  to od chwili  do r ęc zen ia  dek re tu  
dziedzictwa.

ó) Widerkauf fy  j a k i e b y s i ę  okazały pozo­
s taną przy n ie ruchomośc i ,  z obowiązk iem o- 
płacania procentu 5 /1 0 0  od daty l icytacyi.

7) Każdemu z prawa wolno 1 /4  część nad 
wylicytowany szacunek zi -ofiarować,  a z ł o ­
żywszy onę w depozyt  sądowy w ciągu dni 
8 p o  s tanowczej  l icytacyi,  ‘'domagać s ię  no­
wej  będzie pii»t  prawo

Do takowej  licytacyi og łasza ją  się t rzy 
t e rmina .

p ierwszy dnia 1 maja }
drugi  dnia 3 cze rwca  1840 r .  
t r zec i  dnia 3 l ipca l

S przedaż  ta odbywać się będzia na publ i ­
cznej  Aulyencyi  T r y b u n a łu  I  Instancyi  W# 
N.  i ściśle Neut ra lnego  M.  K rak ow a  i J e g o  
O k r ę g u  w K rak ow ie  przy ulicy Grodzk ie j  
pod L.  106 poczynając od godziny 10 z r a ­
na, a to za  popieraniem adwok a ta  S tan i s ł awa  
Boguńsk iego  w Krakowie  przy ulicy S z e w ­
skiej  pod L.  332 zamieszkałego.  W z y w a j ą  
się na t a ko wą  l icytacyą wszyscy chcć kupna 
mający,  a oraz oprócz szczególnie wezwapych 
wierzyciel i  wykazem hypo tecznym objętych,  
j ak ieko lwiek  prawo rzeczowe mający aby pod 
rygorem prekluzyi na p ie rwrzym terminie li­
cytacj i  z lozj i i  na A ud j  encyi T ry b u n a łu  wszel -  
kiti tytuły swych prawi i wierzy te lność. ,  z  
wykazem mianych p r e te ns j i  i u s t anowienia  
adwokata.

K r a k ó w  dnia 11 lutego 1840 r.
Jam cki.


